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O głaszając przedpłatę na trzeci kwartał b. i. 
upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 0_ 
nentów, o w C Z C S I ie  zgłaszanie się, a »)s ^3_ 
nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
wczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na Kwartał IHci, to jest na mieswc Ł ip iC C ,  
S i e r p i e ń  i  W r z e s i e i l  r. 1 8 5 2  dla abo­
nentów zamiejscowych z przesyłką pocztowy z ł r .
^  Et)

l)la  miejscowych * ł r .  3 .  h r .  4 5  111. K»

b r a k ó w  8  c z e r w c a .
Podaliśmy czytelnikom przed tygodniem wia­

domość o protokóle londyńskim przyznającym kró­
lowi pruskiemu prawo do Neufchatelu. N ie do 
nas należy, wchodzić w wątpliwości jakie pod- 
niosły dzienniki, czyli protokół londynsk, podpi­
sany /.ostał przez p e ł n o m o c n i k ó w  pięciu wielkich 
sanj /.uni | r ii czvT 11 i lakie środki mocarstw, lub czt^ech tylk«^ cz> ^
przymusowe (coerci i .J  ' ^  ̂ zupełne istnienia

j S K o S ?  pozwolił uczynić dziennik
pół-nrzędówy la Suisse. N ie bierzemy żadnego 
udziału w domysłach, jaki użytek zechce uczy­
nić korona pruska z przyznanego jej prawa s czyli 
przez wzgląd na niezawodny takt, iż posia- 

k s i ę s t w a  N e u f c h a t e l u  n ie  m iało d l a  m e j  
żadnej dotąd, p r ó c z  t y t u ł u ,  k o r z y ś c i ,  w p r o t o k o l e  

l o n d y ń s k i m  zawarowanie
t u ł i i  iedvnie upatrywać będzie, lub tez cz>n piz}

* faktem posiadania poprzeć za ­znane jej prawo faktem p \ oko_
mierzy? i to, czy zaraz, c .) P p nmiiamv 
liczności, jaką za stosowną uzn . 
wszystkie te pytania, a nawet to, czyi p
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D zien n ik  w a r s z a w s k i  zam ieśc i ł  nas tępujący  a r ty k u ł :  
D olać zdo lność  im prow izow ania  w ierszy  na p rzedm io t  d a -  
„v  zdaw ała  się być udz ia łem  w yłączny m  W ło ch o w . Je s t  
to w ła sn o ś ć  ich o rg a n iz a c j i  a m e  j ę z y k a , k tórym  siebie 

umacza g d v i  p ie rw sze  im prow izacye  zas łu g u jące  na u -  , 
w a g ę  lubo w..ików p oezy i,  po jaw iły  się w Świetnym w,eku 
M e d y ce u sz ó w ;  nie w jęz y k u  w łosk im ,  ale łac ińsk im . P o -  
źnie isze  w rodzinnej m ow ie p rz e m a w ia |ą c e ,  zaw sze  były  
w iecei podziw iane  jak o  tru dn ość  zw a lc z o n a ,  niż zacho­
w a n e ’ jako  szacow ne  pomniki p o ezy i ,  bo żadna z mc 
w ytrzym ać  niem oże su ro w e g o  rozb io ru  krytyki. Są to 
oni,, b e n g a ls k ie , k tórych  św ia t ło  nadobne prędko  ginie.
8 Be* w ą tp ien ia ,  każda p raw dziw a p o e z y a , każdy w zor  

I w e t  w potoczne j m o w ie ,  każde  opow iadanie  
o S e  i m a low n icze ,  j e s t  rodzajem  im p row izacy i ,  z tą 

l i  tP , że tu mistrz j e s t  w łaśc ic ie lem  i sw ojego  
je d n a k  ró ż n ic ą ,  - jakiej ma ten przedm iot przelać, 
przedm iotu  i formy w łosk iem u p rzed m io t  j e s t  d a -
P rzec iw m e improw.zaU row . (1() - ^  s m a k u , a z nim
ny, bez w zg lędu  czy on p r a y p - J  * d() którdj pQeta 
j ta forma niew olnicza " ' e r “ i0p  chow ać  m ia rę ,  dob ie rać
" ,USi S1l s t r o a^ k  t b y  tok opowiadania  ani jedne j 
rym y, * S iI  ’ .  f  u iu, i„ n iebyło  wahania, p r z e r -„hwili się n ie z a t r z y m a ł , żeby śladu nieuysu , e
wv zająknienia. Jeże l i  do zw ycięz tw a  tylu tru  n , ą

J '  sie jeszcze  t r e śc iw ość  myśli i bogac tw o obraz  , p 
, im prow izacya by łaby  is tnem czarodzie js tw em .

T 'mu dni kilka zo s taw a łem  pod w pływ em  takow ego 
U i iejstwa w poczciw ym  domu s z la c h e c k im , k tó ry  p o -  

cZ.a „g ran iczen ia  zasobów  m aterya lnych  od lat d w u d z ie -  
m ,m ® . ®ro jjj ąia uksz ta łcen ia  k r a jo w e g o ,  że  p raw dziw ie  
StU L d z a ć  pow inien  tylu możnych potom ków  s ta ro ź y -  
18 h rodów  h is to ry cz n y c h ,  oboję tnych  dla naszej oświaty, 

k tórzy  nam szczęśc ia  za lega ją  drogi. Gdyby ró w n e  d o -

londyński nie ma raczej na celu utwierdzenia dal­
szej polityki wielkich mocarstw na podstawie tra­
ktatów z roku 1 8 1 5  przez uznanie zastrzeżone­
go niemi jednego szczegółu , aniżeli wyłączne  
tylko przyznanie prawa koronie pruskiej do ma­
łeg o  szwajcarskiego kantonu? S ą  1° zapewne 
kwestye ważne i interesujące, ale których rozbiór 
przechodzi zakres pióra naszego. Ograniczyliśmy 
się przeto przy podaniu ważnej o podpisanym 
protokóle wiadomości, na dołączeniu pod w łaści­
wą rubryką krótkiego historycznego rysu, mogą­
cego słu żyć za objaśnienie w sprawie Neufcha-
telskiej. ,

W szak że z samego postawienia taktów z lat
ostatnich, łatw o się przekonać było można, ze 
ca ła  ta sprawa w ścisłym  zostaje związku ze 
zmianą jakiej podległa konstytucya szwajcarskiej 
konfederacyi; co więcej, że w niej głow nie po­
wiedzieć można bierze początek. Odstąpienie od 
traktatów z  roku 1 8 1 5 ,  do których powrót za­
strzegają rzeczone konfereneye londyńskie, to 
jest ogłoszenie się kantonu Neufchatelu niepodle­
g łą  Rzecząpospolitą w konfederacyi S z w a j c a r ­
skiej, nastąpiło, zapomnieć nie trzeba, po odnie- 
sionem nad Sonderbundem zwycięztwie i zapro­
wadzonej na rzecz radykalizmu reformie Z w ią­
zku. Skutkiem jej pierwszym było , nałożenie 
kary na kanton Neufchatel za niedostawienie kon- 
tyngensu do armii tak zwanej związkowej, po­
w o ł a n e j  przeciw k a n io n o m  n ie c h c ą c y  ni uznać su­
p r e m a c y !  n i s z c z ą c e j  ich s a m o d z i e ln o ś ć .  R e f o r ­
ma bowiem konstytucyi federalnej głoszona winne 
wszech władztwa ludowego (sou vera in e le  du p e u -  
p /e )  w ystępow ała w łaśnie przeciw temu w szech- 
władztwu tam, gdzie jedynie ono istnieć m ogło, 
istniało i istnieć powinno; tam gdzie to w szech- 
władztwo stanowiło wiekową podstawę Związku,

to jest w kantonach. N a mocy przeprowadzonej 
reformy zginęła  samodzielność kantonalna (so u -  
verainete cantonale), a w rządzie ogólnym, miej­
sce harmonii, do której się układały różnorodne 
co do religii, języka, obyczajów i interesów, ży ­
w ioły w moc tradycyi wyrażonej przez ustawę 
ogólną zaręczającą każdemu kantonowi z osobna 
niezaw isłość  w sprawach jemu w łaściw ych, miej­
sce owej harmonii, zastąpiła na otrzymanem 
zwycięztwie oparta siła .

Jeżeli zatem sprawa Neufchatelu daje powód 
dyplomacyi do trudnienia się sprawami S zw ajca-  
r y i, to sprawy innych kantonów ciągłem  i niema- 
łem  są zadaniem dla polityki wewnętrznej tego  
kraju. Jakoż kantony nie przestają protestować 
przeciw reformie, i słusznie. W id zą  w niej bo­
wiem tylko konfiskatę praw swych najdroższych, 
na rzecz nie wcale większości narodowej, ale i a -  
dykalnego stronnictwa, które przypadkiem me 
rzadkim w dziejach zgromadzeń miało w \  oror- 
cie większość w 1 8 4 7  r. Protestują zas i to coraz 
śmielej i głośniej nietylko kantony katolickie, na­
leżące do Sonderbundu, a zatem w sku'ek prze­
granej najbardziej uciśnione, ale takie naw et któ­
re b y ły  dawniej pod sztandarem tryumfującego 
radykalnego stronnictwa. Donieśliśmy niedawno 
o zwycięstwie odniesionem w kantonie Rern przez 
stronnictwo zachowawcze. S z ło  tam o utrzyma­
nie rządu  kantonalnego, gdzie konserwatorowie 
górę wzięli. G łosowanie przec'nv radykalistom 
w y p a d ł o .  -Łatwem było do  p r z e w i d z e n i a ,  że w y­
padek ten nie zostanie bez wielkiego i ważnego  
w Szwajcaryi rozg ło su , zw łaszcza  w kantonach 
gdzie po zwycięstwie w 1 8 4 7  r. partya radykal­
na n a łoży ła  rządy bez żadnego w wyborze przez 
ludność kantonową udziału. 1 tak kanton b i y -  
burgu rządzony jest od tej epoki arbitralnie p izez

tny
a

statki były udzia łem  gospodarzy d o m u ,  o k tórym  mówię, 
iakieżby korzyści  z nich n iespadły  na naszą spo łeczność .  
Zamiast je d n e g o  dnia w tygodn iu ,  p rzez n a czo n eg o  dla z e ­
brania  tych w szystk ich  co będąc w W a rs z a w ie ,  bądź za ­
mieszkal i ,  bądź tra funkow o p r z e b y w a j ą ^  zas łu g u ją  z ja ­
kiegoś w zględu  na u w a g ę ,  w szystkie  dni tygodnia  b y ły ­
by " p o n i e d z i a ł k i .  Jedn ak  to p o w o ła n ie ,  k tó reg o  tak w sp a ­
niałom yślnie  się podjęli ,  nigdy ' " f e p t t y c h  ręk ac h  zos ta ­
wać iv n iem oc ie .  Mają oni to, czego  najw iększe  b o g ać -  

l e S r * « * »  E -  h o d / ą . ? ,  i p r . w d . l -
wą życzliw ość dla tych w s z y s t k i c h ,  eo p rz e z nauki, k u n -
«zla i l i t e r a tu rę ,  jakąś iskierkę p rzy dać  m ogą do w spól­
n ego  ogniska ukszta łcen ia  ogolnego. W ie luż  to j e . l t . -  
5 ,  k tórzyby  nigdy do siebie się n iezb b ź y h ,  a którzy 
w ich domu podali sobie przyjazne d ło n i e ,  bo w nun k a ż ­
dy sie s ta je  lep szym , nigdy tam m e s ły c h a ć  po tw arzy , ob­
m ó w / l e k k o m y ś ln y c h  sadów o b l iźn ich ,  ow eg o  a rsen a łu  
dom ów  gospodarzy  czczego serca i u m y s łu  og ran iczonego .  
R zecz  d z iw n a ,  każdy ma p r ^ t o l , a obok nich i n ie ­
ży cz l iw ych ,  czasem  zas łużen ie ,  " " jcąę śc jś j  niewinnie  Od 
tego  p ow szech neg o  p ra w a ,  to s tad ło  j e s t  w y łączo ne .  Mie­
dzy gośćmi ich naw iedza jące" '’ , są  tacy, k tó rzy  siebie
n iec ie rp ią ,  k tórzy  unikają s . e b . c ^ " J e m n i e  , ^ d n y c h  z so­
bą n iechcac  mieć stosunków, P - z J Z1iT '#t»pnia
ści to w a rz y s k ie j ,  k tó ra  tylko lu^ i o m  p o d łego  urodzenia  
m oże c ią ż y ć ,  a w szyscy  się * w b ą  jed n o c z ą  w szacunku 
i p rzyw iązan iu  dla tych szanownych gospodarzy ,  i n ie 
by łoby  b ezp ieczn ie  dla obn.owcy, p rzcd  k tórym kolwiek 
z nich od ez w a ć  się przeciw*0 n ,m -

W  tym dom u na ostatnióm p o s ie d z e n iu , u p roszono  c ó r ­
kę  gosp od arzy ,  żeby raczyła  im prowizować. Jedn a  dama 
znana z dow cipu  i ro zu m u ,  oa;:a  za p rzed m io t ,  m u­
zykę. Dziew ica  s iedm nasto le tm a, b eZ p rz y sady, bez  d a -
wania siebie  u p ra s z a ć ,  jak  t0 *w^k le  czyni zarozum iała  
m ie rn o ść ,  k tó ra  łak n ie  p och w a ł ,  ale j ako dziec ię  u leg łe  
rozkazom  ro dz iców , w s ta ła ,  °Pnrfa,  r ?k ę  na k rześ le ,  oczy 
sp u śc iła , i n ieśm ia ły m  głosem zaczę ła  m ów ić . Zaw sze  miła, 
pod w p ły w em  natchn ien ia ,  j^j tw arz  p rz y b ra ła  w y ra z  n ie ­
w y p o w ied z ia n e g o  w d z ięk u ;  lokk1 inkarnat zarum ien i ł  J eJ

lica. P rzem ów iła .  Nic innego  pow iedz ie ć  n ie m o g ę ,  tylko 
źe  ż a ło w a łe m ,  iż n ieb y ło  między  nami s t e n o g ra fa ,  dla 
za trzym ania  teg o  w szystk iego  co z je j  ust  w y c ho dz iło .
W  iednej strofie p rz y w o ły w a ła  harm onię  na tu ry ,  w innej 
k o n ce r t  z m o d łó w ;  w szystko  to by ło  tak p ięk n e ,  tak  m a­
lo w n icz e ,  tak g łęb ok o  o bm y ś lo n e ,  w tak  harm onijnych  
w ie rs z a c h ,  że je s z c z e  p o w ta rz a m ,  b y ło  to p raw dz iw e  c z a ­
ro d z ie js tw o ,  ale  w imię Boże.

L edw o sko ńczy ła  o m u z y c e ,  a już d rug a  osoba z ko ła ,  
poda ła  je j  malarstwo. Dziewica z rów nie  skrom ną u p rz e j ­
mością ,  pow tórn ie  z acz ę ła  im prow izow ać.  Był to d rug i  w y ­
lew harm onijny, sp ros la jący  a może p rz ew y ższa jący  p ie rw ­
szy. Szczęśl iw ie  w ys taw iła  trzy  s tanowiska  tego  ku n ­
sztu. N aśladow anie , racze j schw ytan ie  n a tu ry  obecnój, od ­
tw orzen ie  p rz e sz ło śc i  i w znies ien ie  się idea łem  n ad  ob e ­
cnością  i p rzesz ło śc ią .  W szy scy  byli jakby w z a c h w y c e ­
n iu ,  a co do m n ie ,  tak b y łem  przepe łn io ny  w rażen iam i, 
że  w yjść  m usia łem  na w olne  p o w ie t r z e , ażeby skupie  my­
śli ino je. Nic podobnego  w mojem życiu n ies łysza łem . 
Nie zadz iw iłby  m nie  chód najśw ie tn ie jszy  „n p ro w iz . lo r  
w jeżyku g re c k im ,  ła c iń sk im ,  w ło sk im ,  bo  te  ję z y k i  s a -  
me p rzez  się m u z y k a ln e ,  już  tyle nap ieszczą  u c h o ,  Że 
czasem  s łu chacz  n ieopa trzy  się na czczośc i myśli. W  n a ­
szej mowie konieczn ie  trz eb a  do u m y s łu  p rz e m ó w ić ,  bo 
ona w sobie  n iem a nic ta k ie g o ,  coby m ateryaln ie  p r z y -  
łu d z ić  m ogło .  O s o b a ,  o k tórój m ó w ię ,  za ję ła  już miej­
sce  p rzew ażne  między  tem i,  k tó rzy  p ias tu ją  poe*y« 1 -
dobne kunszta  w  naszej spo łecznośc i .  W.nienem^le i h o łd  
oddać  p ra w d z ie ,  ile ż e w i e m ,  iż tern
„ o ś c i ,  ani też w zn iecę  pychy w duszy naszą , m łode j  im -  
prow iza tork i .  Ona p rzez  pobożnych ro dz iców  nadto  r e ­
ligijnie j e s t  w y c h o w a n ą ,  żeby miała m e w ie d z ie ć ,  źe nikt 
pracą sw oja n ienau czy ł  się ani im prow izacy i ani poezyi, 
że to co posiada je s t  darem  b o ż y m , a nie je j  zasługą- 
Źe w inna n iepuszczać  o d łog iem  teg o  św ię tego  d a ru ,  aie 
używ ać  go na ch w a łę  b o ż ą ,  na  pociechę  godnych je j  r o ­
dziców i p rzy jac ió ł  jej domu. Jakoż dość  z mą l e a ną  
chwilę p o m ó w ić ,  je d n ą  chwilę na nią p o p a t r z e ć , żeby być  
p e w n y m ,  iż te uwagi dla mój nie są p o trzebne ,
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m niejszość radykalny ? której w ład zę  zaw arow a- 
n o , zaw ieszając w szystk ie  prawa obywateli kra­
jow ych. W ła d z a  utrzymany zosta ła  dotlił s i ł ą , 
pomimo bezprzestannych protestacyj w ięk szości, i 
p r z e s y ł a n y c h  petycyi do zwierzchności federalnej. 
P ostan ow iła  zatem ta w ięk szość  zrobić wielką i 
pow ażny dem onstracyą, aby przekonać ca łą  
S zw ajcaryą  o tej praw dzie, że ludność uciśniony 
jest w kantonie Fryburgu. Z w ołan o  przeto zgro­
madzenie ludu w końcu z e s z łe g o  m iesiąca do w si 
Posieux. R ząd czyli rada kantonow i chcąc prze­
szkodzić temu zgrom adzeniu w y d a ła  proklam a- 
c y ą ,  w której pow iada, że „zgrom adzenie ludo­
we nie może stan ow ić, czy li rząd posiada je szcz e  
lub nie zaufanie lu tju ;44 i nie b y ło  środków któ— 
rychby nie u ż y ła :  p o w o ła ła g w a rd y ą  do broni, a -  
reszto w a ła  ludzi udających się  do P osieu x  i t. d. 
N ikt nas nie p o są d z i, abyśm y byli stronnikami 
w szech w ładztw a ludow ego na cyfrach opartego 
jakie jest w S z w a jc a r y i ,  lub zgrom adzeń ludo­
wych jako w ła d z  politycznych, jakiem być mia­
ło  zgrom adzenie wr P osieu x , za w sze  jednak po­
stępowanie rządu radykalnego, dla którego pier­
w sze  jest z a sa d ą , a drugie narzędziem konie- 
cznern, zadziw iać musi. G dzież bowiem jest  
w szech w ładztw o takie, jeżeli nie w zgrom adze­
niach ? o czem że radzić zgrom adzenie będzie, je­
żeli nie o w ła d z y ?  P rzeszkadzać zgromadzeniu  
w P osieu x ze strony rządu radykalnego jest c z y ­
stą niekonsekwencyą.

Pomimo też wrszelkich przeszkód zgrom adze­
nie acz mniej liczn e , ale za w sze  imponujące, bo 
blisko z 2 0 ,0 0 0  członków' z ło ż o n e , zebrało  s ię ,  
odbyło  się  porządnie i spokojnie, przyjęło  jedno­
m yślnie, „ że  lud fryburski potępia system at poli­
tyczny rządu dotychczasow y, jako pogodzić się  
nie dający z postępem materyalnym i moralnym 
kraju.44 K tokolwiek sobie przypomni prześlado­
w an ia , konfiskaty, arbitralności jakich dopuścił 
się i dopuszcza ciągle rząd kantonu F ryb u rga, 
przyzna bezw ątpienia, że łagodn iej, um iarkowa- 
niej w yrazić się  b y ło  trudno. Z a w sze  jednak
z g ro m a d z e n ie  w  P o s i e u x  b y ł o  tak l i c z n e , z w ł a ­
s z c z a  p r z v  ty lu  s ta w ia n y c h  t ru d n o ś c ia c h ,  że za ­
pewne zmusi rząd do jak iegoś stanow czego kro­
ku. W e d łu g  zasad y cofnąćby się  w y p a d a ło , lecz 
w odw ołaniu się do g łosow an ia  pewna przegrana, 
a nawet nierównie w iększa  jak w dym isyi. R a ­
da federalna p r z y s ła ła  dwóch kom isarzy, którzy 
z powodu zebrania w P osieu x  uwięzionych w y ­
puścić kazali, i powszechnie mówią o dym isyi R a ­
dy kantonowej.

U siłow an ia  kantonu F ry b u rg a , poparł kanton 
V alais , jak ostatnie donoszą dzienniki, gdzie rząd 
sam postanow ił poddać konstytucyą kantonową 
pod nowe g ło so w a n ie ; chociaż w tym kantonie 
rada kantonowa daleko mniej radykalnie postępo­
w ać konstytucyą sam ą b y ła  przym uszoną.

W s z y s t k i e  te ru c h y  w kantonach nie tyle mają 
na celu zm iany osobistości w rządach lubo i te 
w ażną są  r z e c z ą , ile w  ogóle zmianę w konsty- 
tucyach kantonow ych, a tym sposobem dojście 
w końcu do cofnięcia reformy zw iązkow ej. Tru­
dno przesądzać jak dalece rozum polityczny S zw a j­
carów i praktyka rządow a R ad y  federalnej po­
t r a f ią  odpowiedzieć tak ciężkim zadaniom , w jakie 
stronnictwo radykalne konfederacyę w prow adziło, 
i w y d o ła ć  obowóązkom jak ie dobro kraju po nich 
w ym aga. Co pewną być się  w y d a je , że tym spo­
sob em , to jest zmianą stosunków wewnętrznych, 
S zw aj carya pozbaw iłaby ościenne mocarstwa pre­
tekstu trudnienia się jej spraw am i, a p rzyczyn ia- 
ją c  się  do zachowania i wzmocnienia europejskiego 
pokoju, o szczęd ziła b y  sobie w iele przykrych ko­
lei które nawet n ieszczęśliw ie dla niej w y p a ść-
by m o g ły .

Korrei
W i e d e ń  7 czerwca, 

co Listy z Peszlu są peine entuzyczmu. N. Pan przy­
jęty był w sobotę przy wyjściu ze statku prócz władz 
cywilnych i wojskowych przez 23 biskupów, 800 magna- 
tów w węgierskim stroju i ogromny tłum wiejskiego i 
miejskiego ludu. Od Preszburga aż do Budy wsie przy­

ległe na obu brzegach Dunaju witały N. Pana odgłosem 
dzwonów, powiewem chorągwi, i radosnemi okrzyki. Ce- 
sarz przy wylosowaniu przemówi! do burmistrza po wę- 
giersku. Miasto było pysznie oświecone. Muzyki woj­
skowe grały aż do 12tej po ulicach. Wczoraj K  Pan 
był na nabożeństw ie w katedrze, potem na paradzie. Zwie­
dził następnie różne zakłady. Drogość w mieście okro­
pna. Listy z których czerpię te szczegóły, powiadają, że 
w dzień procesyi niepodobna będzie dostać izby do p za­
nocowania.

Wszystkie pogłoski o pożyczkach w Londynie i we 
Frankfurcie redukują się do jednej i tejsamej pożyczki 35 
milionów złr. rozpisanej między Londynem i Frankfur­
tem. Obrót tej summy jeszcze niewiadomy. Powiadają, 
że oddaną zostanie bankowi. Zmniejszy się o tyle dług 
państwa dla tej instytucyi, ale czy ruch pieniężny na 
placu się podniesie? Czy agio spadnie? czy papiery pój­
dą w górę?  oto są zapytania na które zdaje się, że nie 
można dobrej spodziewać się odpowiedzi, miarkując ze spo- 
kojności z jaką ta pożyczka jest sądzoną w publiczności. 
Pan de Bruok mówił ciągle o pożyczce 150 milionów. 
Czy można będzie dopełnić braku, oszczędnością w wy­
datkach publicznych i podniesieniem przychodów, czas 
pokaże. Pan Brentano spodziewany lu jutro. Powiadają,
źo reforma banku jest na stole. _

Przed dwoma dniami wyszła ztąd odpowiedz ostateczna 
na rozmaite propozycye Prus w kweslyi celnej. Gabinet 
tutejszy oświadcza, że widząc niepodobieństwo porozu­
mienia sie na innej drodze, żąda po prostu miec swoj 
udział w konferencyi otwartej w Berlinie. Dwory połu­
dniowe zrobiły w tej mierze jak wiecie, zbiorowe do ga­
binetu pruskiego zewezwanie. Odpowiedź nastąpi zape­
wne na pierwszem posiedzeniu. .

Opera włoska zbliża się do końca. W tych dniach wy­
stąpi z nowem dziełem pan Ricci. Wczoraj była ogolna 
próba. Wszyscy prawie pierwsi śpiewacy wracają tu na 
rok przyszły Z artystek będziemy mieli panią Medori i 
baletniczkę pannę Carlotę Grisi. Dyrekcya zostaje przy 
panu Merelli.

oiftysm .
Król pruski przyjeżdża w sobotę do Wrocławia.
Sprawa Izby parów o tyle załatwiona, iż na posiedzeniu 

Rady ministrów pod prezydencyą króla, zapadła uchwała 6 
przeciw 1: aby król wydał nowe rozporządzenie wyborcze, 
celem uzupełnienia artykułu 65 ustawy konstytucyjnej i ta­
kowe zgromadzonym potem Izbom do przyjęcia przedłożo- 
nem być ma. Za uchwaleniem takiego rozstrzygnięcia, ga ­
binet pozostanie na m iejscu , a stronnicy T y g o d n i k a  Betn— 
m an-H olw eg i lir. F tirstenberg, straciw szy nadzieję w ejścia
do ministećyum, wyjechali z Berlina.

Rejent Badeński ogłosił się dowódzcą wojsk, i oddalił ad- 
jutanlów zmarłego króla.

—  Pogłoski o zmianach w ministeryum francuskiem, krą­
żą nieustannie. Zapowiadają one powrót do gabinetu pp. 
Fould, Rouher i Morny, a wszystkie zgadzają się na bliskie 
ustąpienie p. Fortoul ż ministerstwa oświecenia. Nieprzy­
chylne przyjęcie jakiego doznał w Radzie stanu projekt do 
nowego pr.iwa o wychowaniu, przez tego ministra wypra­
cowany, skłania go do podania się o dymisyą.

—  Morning Advertiser zapew nia, że  parlament najda­
lej 24go b. in. będzie rozw iązany. Obrady Izb żadnego już  
niebudzą interesu. Pow szechna uwaga zwraca się  w y łą cz ­
nie na przyszłe  wybory.

W iadom ości o zdobyciu Rangunu i Marlabanu w In- 
dyach, bardzo dobre sprawiły w Londynie wrażenie. Lord 
D alhousie. gubernator Indyj, p rzesła ł juz królowi Avy ra­
chunek 250,000 fs. za koszta wojenne do dnia 31 go marca, 
z tern dołożeniem, że każdy dzień, aż do ukończenia w oj­
ny, kosztować go bedzie 1 0 ,0 0 0  fs*

Księstwo Montpensier przybył' w zeszłym tygodniu do 
Claremont, i pozostaną przez czas niejaki przy królowej 
Adelajdzie, której od marca 1 8 4 8  roku niewidzicli. Między 
anoieiska królewską familią a książętami orleańskiemi, u -  
trzymują się ciągle najprzyjaźniejsze stosunki zazyłosci.

_ mmmmm

W ie d e ń  7  czerw ca. G a z e ta  w ie d e ń sk a  donosi o 
przybyciu N. P a n a  do stolicy W ęg ie r .  Opis ten d a ­
jemy w skróceniu: Dziś ( ó g °  c z e rw c a )  o b te j  rano 
w yw ieszono na zamku c e s a r s k i m  w  Dudzie chorągiew  
c esa rs tw a  przy  huku 3 6  dział- B y t  to z n a k ,  ,ż X. 
P an  w je c h a ł  w gran ice  Węg<‘’r ,  n I.ub.° w r o n i o  było, 
że X.' Pan  dopiero po 4 le j  popołudniu przybędzie , 
w szak że  t łum y z radosną  twarzą, t ło c z y ły  się ju ż  |iU 
brzegom Dunaju. Od po łudnis  unce i place z a p e ł ­
nione ju ż  b y ły ,  a niezmierna n«sć obcych nie mogła 
naw et znaleść pomieszczenia P° Hotelach i p ry w a ­
tnych mieszkaniach. ( P o  hotelach płacono za  pokój 
po 3 0  — 4 0  z łr .  dziennie , jak  donosi Austriak). O 
w p ó ł  do 3ej z a c z ą ł  się ruch p rzygo tow ań: korpo- 
r a c y e ,  cechy, sad ow nic tw o , notaryusze i sędziowie 
Komitatu i delegacye w łośc ian  u s taw iły  się w  p ó ł ­
kole naprzeciw "mostu łańcuchow ego . M iejsce p rz y ­
bycia ozdobione było  w chorągw ie , kw iaty  i łu k  t ry ­
umfalny, a domy okoliczne zapełnione w e  w szystk ich  
oknach widzami. P rzed  5 tą  wojsko już b y ło  roz ­
staw ione i w y s t r z a ł  d z ia ło " Ty d a ł  znać o zbliżaniu 
się do miasta ' J .  C. Mości* P rzed  sam ą 5 tą  s ta tek

pa ro w y  „A rcvks iążę  A lbrech t44 u k a z a ł  s ię ,  a na ba­
stionach d z ia ła  zag rzm ia ły  i w szystk ie  dzwony P e ­
sztu i Budy na raz  s ły sz e ć  się d a ły .  N. P an  s t a ł  
na p o k ładz ie  w  mundurze jenera lsk im  i tysiące 
E l i e n !  pow ita ło  Go przy  zawinięciu statku. N a 
mostku rzuconym dla dostania się na ląd, s t a ł  p ry ­
mas W ę g ie r  i 2 2  b iskupów, jene ra łow ie ,  naczelnicy 
najw yższych  w ła d z  cyw ilnych ,  u rzędnicy dw oru i 
rada  gminna. A rc y k s ią ż ę  A lbrech t p r z y ją ł  N. P a n a  
jeszcze  na s ta tk u ,  poczem prymas pow ita ł  na brzegu 
J .  C. Mość m ow ą, k tórą  pomieniony dziennik podaje  
w tych w y ra c h :

„N ajjaśn ie jszy  Pan ie !  miłościwy C esarzu! N a js ło d ­
sze uczucie nieograniczonej radości ogarnia dziś pierś

upragnioną
doznaw szy

w ysokiego sz c z ę śc ia ,  >ż mogą w  kole swojem uśw ię­
coną osobę W .  C. K. A post. Mości o g ląd ać ,  powitać 
i pod bokiem swojego P a n a  się zgromadzić.

„Od cli wili kiedy p ie rw sza  wieść o przybyciu  W .  
C. Mości do naszego kra ju  lotem b ły sk aw icy  rozbie­
g ł a  się pa w dzięcznych  n iw ach tego kraju  koronnego, 
c isnę ły  się nam do se rca  uczucia wdzięczności i r a ­
dości, miłości i h o łd u ,  aby zeń równo w y b uch ły ;  — 
a  te raz  w  p ierw szej chwili najm iłośc iw szych  ojcow­
skich odwiedzin  W .  C. Mości w ybucha ją  one, i góry  
nasze brzmią niemi na  okół.

„W ita j  N. Pan ie  w kole Twoich poddanych w ęg ier­
skich, tęskniących za tern zbaw czein  i pokój siejącem 
szczęśc iem !— bądź pozdrowiony przez  tę część T w o ­
ich 4 0  milionów poddanych, która nie ma innej my­
śli, jak być pod panowaniem najdostojniejszego domu 
a u s t ry a c k ie g o , i bez tej myśli,  ani chwili bytu nie 
zna. W ita j  n a j ła sk a w sz y  nasz Panie  za  p ierw szym  
twoim uszczęśliw iającym  krokiem na tej ziemi, k tórą  
zy sk a ło  bohaterskie ramię Twoich s ł a w ą  uw ieńczo­
nych przodków , k tórą  n ieraz  ju ż  ono obroniło p rze ­
ciw huczącym  b u rzo m , i k tórą w reszc ie  zw yeięzk ie  
szereg i  W . C. Mości w y d o b y ły  i z a c h o w a ły  z ło n a  
owych niszczących ży w io łó w , co w niedawno minio­
nej p rzesz łośc i  s z a la ły  i zupełnym  jej z a g ro z i ły  u -  
padkiem. W ita j  ra z  je szcze  N. Pan ie  w pośród  szczę ­
ściem przeję tych  wiecznie Ci ho łdu jących  s łu g ,  na 
podziękowanie uniesionych s y n ó w !

„O jcow ska  p ieczołow itość W szechmocnego i silna 
opieka Jeg o  niechaj to w arzy szy  krokom W . C. Ap. 
Mości, abyś X. Panie  uszczęś liw ia jąc  wiele okolic 
tego kra ju  Twojein pocieszającem i pokój ro z s ie w a -  
jącem najm iłościwszem  zjawieniem się, m ógł w ła s n e -  
mi Twojemi ojcowskiemi przyehylnemi oglądać oczy­
ma, j a k  szcze re  p rzyw iązan ie ,  poddsńczą  wierność 
i dziecinną miłość milionów uczuw a  ten naród do 
uświęconej osoby W . C. Mości, do s ław n eg o  na­
stępcy  Śgo  S zczep an a  p ierw szego króla n aszeg o ,  
w nuka i w zn ios łych  cnót dziedzica nieśmiertelnej pa­
mięci C esa rza  i Króla F ra n c isz k a ;  abyś W . C. M ość 
m ógł być świadkiem naocznym owego w iernego i 
c zu łego  uczu c ia ,  z jak iem  w szy scy  m ieszkańcy tej 
o jczyzny te raz  i zaw sze p rag n ą ,  iżbyś W .  C. Apost. 
M ość uwieńczony s ł a w ą ,  w span ia łośc ią  i szczęściem , 
niosąc ludom ca łeg o  C esa rs tw a  b ło g o s ław ień s tw o ,  
pokój, pomyślność i zadowolenie, ż y ł  d ługo  i szczę ­
śliwie ! 44

N astępnie  m ia ł  s tosow ną mowę p rezes  gminy p e -  
sz te ń sk ie j , a C esarz  w s ia d łs z y  na koń, otoczony li­
cznym i świetnym orszakiem p rz e je c h a ł  wolno mię­
dzy szeregam i w yciągniętej  w z d łu ż  Dunaju piechoty 
i w galopie z w ró c i ł  się ku m ostow i,  po przebyciu  ta ­
kowego w itany p rzez  R adę  m. Budy p rz e je c h a ł  plac 
w iodący do tw ie rdzy , gdzie o czek iw a ł  N P an a  do -  
w ódzca  tw ierdzy  fmp. Dietrich. Po krótkiem pow ita ­
n iu ,  pochód znowu się dalej posuną ł  i s ta n ą ł  przed 
kościołem zam kow ym , gdzie rozstawieni byli u rzędni­
cy i wojskowi. S t r a ż  przyboczna z łuczn ików  w  no­
w ych mundurach tw o rz y ła  ulicę ku kościołowi. U 
d rzw i jego  p rzy jm o w ał  N P ana  prym as W ę g ie r  w  or­
nacie, a po wstąpieniu w progi kośc io ła  odśpiewano 
Te Deiim laudamus. Po nabożeństw ie N P an  w s ia d ł ­
szy  znowu na konia odby ł tym czasow y przeg ląd  
wojsk na błoniu, z łożonych  z 7  brygad i 1 4 0  dz ia ł .  
Całym  korpusem dow odz ił  a rcyks iążę  Albrecht.

N aza ju trz  tj. 6go  j a k  donosi telegr. depesza  w  K o ­
rę spo n d en cy i  a u s t r  g a ck ie j  umieszczona, by ło  wielkie 
przedstavrienie. D uchowieństwo i w y ż sz a  szlachta  
z e b ra ła  się l icznie , rów nież  d epu ta rye  z okolicznych 
miast. Po  obiedzie na którym znajdowali się w ysocy  
dostojnicy k ra ju ,  N P an  u d a ł  się do l a s 1 u ,  gdzie  by­
ł a  z a b a w a  ludu. Tam N P an  p rzy ję ty  b y ł  hucznemi 
okrzykami. Ju tro  wielki p rzegląd  wojsk.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 czerwca. Minął dzień S. Medarda bez kropli 

deszczu, można się więc spodziewać ciepłego i suchego lata; a 
tćm samćm pomyślniejszej niż w kilku ostatnich latach kąpie­
lowej pory. Już też rozpoczyna się zwolna wędrówka do wód 
zagranicznych, która dodaje Krakowowi nieco życia. Może też 
i nasze wody licznićj niż po inne lata będą odwiedzane. Wszyst­
kie doniosły już na czwartćj dziennika naszego stronnicy o otwar-
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Ciu zakładów  sw oich, a  o S z c z a w n ic y  w y s z ł a  cała k s ią żk a , sta­
rannie i w szechstronnie wypracowana przez D ra  Zieleniewskiego. 
W iele pisano w zeszłym  roku o Szczawnicy, wygadywano z je -  
dnój, chwalono z drugiój strony. D ziełko p. Z ieleniew skiego 
(k tó re  będzie przedm iotem  bliższego rozbioru  w feilletonie) spro­
stu je  niejedno m ylne m niem anie, niechętnem i wywołane opisami.

Szczawnica nie je s t  zapewne na tój stopie ja k  K arlsbad  lub 
M arien b ad , czego żądać byłoby w prost n ierozsądnym ; ale kto 
j ą  znał przed 2 0 laty  i k to  porówna ówczesny jć j stan  z dzi­
siejszym , ten  przyznać musi że przez ten  przeciąg  czasu nad­
zwyczaj wiele zrobiono dla wygody gości i upiększenia miejsca. 
W  tym  roku  dowiadujemy się żo w łaściciel w ziął sam na siebie 
restau racy ą , zaczćm goście będą  ju ż  każdego czasu pewni do­
brego i zdrowego ob iadu , co dawniój nie zawsze bywało. Znisz­
czony zeszłoroczną powodzią spacer do ź ród ła  M agdaleny, u rzą­
dzony na nowo i źródło w gotyckim  guście odbudow ane, ka­
pela pod dyrekcyą p. Dom by z W ę g ie r , k tó ra  w zeszłym  roku 
przez k ilka  dni da ła  się słyszeć i powszechne spraw iła zado 
w olenie, zaangażowana została na  letnie m iesiące, na unajcu, 
k tórego kąpiele nieledwie z morskiem i porównać się dadzą u- 
rządzony będzie upragniony oddawna domek kąpielowy ltd . M o­
żna s ię 'w ięc  spodziew ać, że przy  porze na jak ą  się zanosi, za­
równo sposobnćj d la kuracyi ja k  i dla zw iedzania czarownych 
górskich oko lic , tegoroczny zjazd w Szczawnicy do św ietniej­
szych liczyć się będzie.

  ty m jeszcze m iesiącu rozpocznie się budow a szkoły
wojskowćj na  Łobzowie. P a łac  łobzowski zostanie zupełnie p rze­
robionym , obok niego m ają być w yciągnięte dwa skrzydła trzech  
p ię tro w e , w g łęb i ogrodu stanie nowy pawilon. Kopiec E sterk i 
nie będzie wcale naruszony. Gościniec wiodący ku pałacow i ma 
być wyporządzony, a  w łościanom  Now ćj W si i Łobzowa naka­
zane będzie utrzym ywanie rzeczki płynącój po obu stronach 
drogi w najw iększej czystości i zabronione zsypywanie nawozu 
na kupy po za ogrodzeniem , nad drogą publiczną. Cała budo­
wa szkoły wojskowćj ma być gotową w przyszłćj jesieni.

  W  p iątek  wieczór znaczny by ł pożar w Słom niczku przy
Słom nikach. Zgorzały  tam  4 stodoły, ow czarnie, kilkadziesiąt 
korey pszenicy, owsa około 100  korcy, przytćm  5 wozów for­
na lsk ich , 5 fornalek 4-konnych, k ilkanaście krów  i 7 00 owiec. 
Lubo w iatru nie b y ło , wszakże budynki tuż przy sobie stojące 
zajęły  sję 0d samego gorąca i nie było sposobu ra tunku. Szko­
dy liczą na  5 0 ,0 0 0  zip. W  ogóle dość częste pożary zdarzają 
się w tćj okolicy lubo niem asz śladu po d p a lać , ale w tak  go­
rącą  i suchą porę lada nieostrożność z ogniem  roznieca zaraz 

pożar.

WfCIECZKA N i BIELAW
W CKASIE Z li:l.< n it H ŚWIĄTEK.

RAPS0DYA POSTĘPOWA..

(K aileslane.)
f.zvtamv 'V Czasie od czasu do czasu, korespondencye 

r ó ż n y c h  ulic miasta Krakowa; znamionuje je  zwykle do- 
irv humor i przyczyniają się też bez żadne) wątphwo-
d  do rozweselenia niejednego z czytelników tego dzien-
ika; a gdy oprócz tego i inne jeszcze bardzo pożądane, 
dyną czasem z nich skutki, mysie, ze Szan. Redakcja, 
,ie będzie miała nic przeciw rozprzestrzenieniu zakresu 
ych lokalnych korespondencyj, i nie pogardzi także wia- 
lomościami, z poza rogatek miasta Krakowa.

Rzecz niezawodna, że żadna z pomiędzy stanowczych 
ipok, odznaczających byt świata, nie przyswoiła sobie 
ak popularnego i tak uniwersalnego has ła ,  jak go sobie 
irzyswoiła e ra ,  której początek od marca 1848 r. liczy- 
ny. Od marca bowiem pomienionego ro k u ,  jedna tylko 
nyśl panuje wszystkim głowom, i jedno słowo jest  znw- 
Ze i ciągle we wszystkich ustach, a tą myślą i tym s ło -  
vcm je s t  nie co innego, tylko postęp. Postęp socyalny, 
mstep polityczny, postęp naukowy, postęp narodowy, po­
tęp* ekonomiczny, postęp obyczajowy, i P. Bóg raczy 
viedziec jaki jeszcze postęp, zamienił się od tego czasu 
v stojącą rubrykę ,  rozmysłu i ambicyi owych nieprzeli­
czonych wielkich ludzi, którzy z pokładów nie umiejącego 
eh dotąd jak się pokazuje cenić towarzystwa ludzkiego, 
.„wyłazili nagle i zjawili się pomiędzy nami, i których 

kbv nainoczków jakich, naliczysz już dziś miryady! Po­
tęp więc i to postęp wszechstronny, je s t  ową m etą,  do 
itórei od r. 1848 chętnie lub niechętnie dążymy wszyscy, 

odtąd też instar żydów do ziemi obiecanej, p ie lgrzy- 
nować będziemy wszyscy na tym świecie do p o stęp u , i 
jielgrzymować dopóty, dopóki go nareszcie raz przecie

’liZe go zdybiemy, i to niezawodnie a co główna nie 
, ,  s  «.c-»vęfko c o  n a s  tylko otacza. Wiadomo
fceKrVysztof K o lu n .b k ie d y  strapiony w ałęsał się po Oceanie 

zwątpił już prawie o odkryciu nowego świata; że tedy 
ten Krzysztof Kolumb, z ptaków pokazujących się w po­
wietrzu, odgadł bliskość stałego łądu i rychłe przybicie 
do wyspy S. Salvatora zapowiedział, ra.il sam właśnie 
horoskop, z podobnych zupełnie zjawisk, przepowiedzieć 
można i naszej za „postępem “ włóczędze. Ptaków znamio­
n u j ą c y c h  go wyraźnie, z każdą minioną chwilą, pokazuje 
Sie coraz to w ięce j!.. Jesteśmy przeto w bliskości stałego 
ładu to rzecz niezawodna! jakaś wyspa S. Salwatora musi 
Sie gdzieś znajdować niedaleko! Płyńmy więc tylko śmiało, 
a ‘lada chwila, pewnie do nićj dopłyniemy!

Zanim atoli do niój dopłyniemy, przypatrzmy się jej 
zwiastunom, owym ptakom , z których zjawienia s ię ,  bli­
sk o ść  pożądanego dla wszystkich portu ,  wywodzimy, że­

byśmy widziadeł własnej wyobraźni, nie wzięli przypad­
kiem za dowody Śmiałych założeń i nadziei naszy c h , że­
byśmy jakim sztucznym fa ta  m organa, i sobie samym, i 
tym którzy w tej kwestyi są z nami współinteressowani, 
oczu nie zaslnili!

Do badań podobnie mikroskopicznych, jakie w tym celu 
przedsięwzięte być m uszą,  świat cały, a nawet Europa 
sama, jes t  oczywiście za nadto obszernym polem. Ogra­
niczmy się więc do „p o je d y n k u “ jak to pojęcie jeden  z no­
woczesnych wielkich ludzi nazwać raczy ł,  to je s t  ogra­
niczmy s ię ,  do zbadania zwiastunów postępu  w samem 
mieście Krakowie i jego  najbliższej okolicy.

Przedewszyslkiem poczytuję sobie za obowiązek zawia­
domić Szan. Redakcyą, że ja ’ co to p iszę, jestem szcze­
rym i namiętnym wielbicielem postępu. W ierzę w je g o  ko­
nieczność i przyszłość ,  wyprzedzam ile mogę wszystkich 
w uganiaczce za nim, a jeźliby mi kto nawet przodaw- 
niclwa w tej mierze, zaprzeczyć odważył s ię ,  to się taki 
pewnie nie znajdzie, coby śmiał twierdzić, że w tym 
kursie, innym równie namiętnym adeptom, nie dotrzymuje 
przynajmniej pola. W charakterze więc wielbiciela i pro­
pagatora p o s tę p u , rsecz ja sn a ,  że mnie każde jego  choćby 
najmniejsze znatnie, nie równie prędzej i silniej, od in­
nych obojętnych uderzać musi i w samej rzeczy uderza; 
i od r. też 1848, odkąd nam po raz pierwszy ogłoszonem 
zostało to nowe has ło ,  nagromadziłem sobie niemały za­
pas spostrzeżeń dla fuyologii i historyi postępu  niesły­
chanie w ażnych , z których się o ciągłym i wzrastającym 
postępie  naszym, ku p o stęp o w i, przekonać jak na dłoni 
można. W samem mieście naszem Krakowie, które jak 
słusznie jeden  z nowożytnych mędrców powiedział, było 
przed r. 1848 pod względem socyalnym, „ogonem tylko  
średnich  w ieków 1 (prelekcyaTrentowskiego w Amfiteatrze 
Nowodworskim w dniu 6 kwietnia 1848 r.). W tym tedy 
ogonie średniow iecznym , poczciwym i kochanym miaste­
czku naszem, jakiż to w socyalnym porządku nie objawił 
się już doiiplposlęp?  Gdzież są te Tcechy1 te „ kasty1 których 
istnienie, zachmurzało wówczas tak słusznie wypogodzone 
czo ło ,  filozofa oratora!? albo czyliź wzniosłe zadanie wy­
nalezionego przezeń wówczas świeżo „pojedynku11, zadanie:
, uznać ka żd y  inny  pojedynek ja k o  sobie sam em u ca ł­
kow icie rów ny, c zy li ja k o  św iętą  do siebie samego p o -  j 

dobna , jednakiem  bóstw em  z n iebios ożyw iona  osobi­
sto ść , a żyda  i chłopa uśc isn ą ć  ja k o  bracią1 (taż sama 
prelekcya) czyliż mówię to z a d a n i e ,  nie jest już w po­
łowie pomiędzy nami spełnione?

Owe wybitne piętna leudalności i zaślepienia ojców na­
szych ,  owe klatki, w których zamykano ludzi jednemu 
zawodowi oddanych, gdzie ich jakby zwierzęta w m ena- 
źeryi jakiej, dzielono na gatunki i rodzaje! Jatki rzeźni­
cze i sklepy żelazne nie istnieją przecie więcej! Pierw­
s z e  p o c h ł o n ą ł  p o ż a r ,  i w r ó c i ł  t y m  s p o s o b e m  r z e ż r u k o m  
swobodę, że nie w sze regu ,  nie pod dozorem, wolności 
osobis tej’ubliżającym, jak dotąd —  ale wolni od kajdan 
krępujących ich przemysł i spekulacyą, a zatem wolni od 
urzędowych wag, rewizyj,  i tym podobnych nadużyć, 
będą raz przecie mogli rozrządzać niezaprzeczoną swoją 
własnością! Sklepy żelazne, niewątpliwy równie pomnik 
podobnych nadużyć i podobnej niewoli, padły jeszcze o -  
fiarą, i rozwijającego się z każdym dniem pomiędzy nami 
dobrego gustu , i estetycznych dążeń do upięknienia mia­
sta naszego!.. a ich zniesienie, oprócz przywrócenia wol- i 
ności znacznej liczbie współobywateli naszych, ozdobiło 1 
jeszcze starożytny rynek Krakowski, jednym więcej po­
wabem, odsłaniając przed nami ukryte dotąd, a tak ma­
lowniczo północnej ściany Sukiennic kontury!

Lecz niech nikt nie inyśh, i^tiy znamiona niezaprze­
czonego pomiędzy nami Pusl^ pu/i  (1°  usunięcia tylko 
bzdurnych rzeźniczych jatek, lub sklepów żelaznych ogra­
niczać się m ia ły !.. znamiona te ujrzysz wszędzie gdzie 
tylko potoczysz okiem, i ślepy tylko chyba lub bezczel­
ny jaki ateusz , mógłby ich istnienia zaprzeczyć. W dzięcz­
ne szałasze ,  które niegdy raz tylko na rok, około św. 
Michała, budował skromny Izrael, i t0 w zatyłkach swo­
ich pomieszkali!—-szałasze, “ tore nieprzyjaciele postępu 
budam i zwykle nazywają, a które rzeczywiście są idea­
łem lekkości, gustu i ekonomicznych koncessyj,  nowszej 
i postępow ej arch itek tury!•• sza łasze mówię te ,  vulgo  
kuczk i, z tylnych podwórców, gdzie ich dotąd przesąd i 
smak zepsuty jakby w zaklęe‘U "'ięziły , przeniosły się 
nagle na widnią, i zaludniają Zls i zdobią, Celne nasze­
go miasta przystępy, place i uhcf;! . S tradom, przed nie-  
wielą jeszcze laty, czysta wsrod miasta naszego pustynia, 
jakiegoż dzisiaj ruchu, gwaru i zabiegów, niejest już tea­
t rem !?— W  zastępstwie niewygodnego bruku, z którego 
reparacyą nigdy niemożna było nas tarczyć,  rynek nasz 
będzie niedługo makadamizowanym, w duchu daleko wię- 
cej postępowym, aniżeli Paryż lub Londyn, bo rum owi-  | 
skiem i cegłą!.,  a postępow y  ,t c n  s Posób porządkowania 
placów i ulic miejskich, oprócz wygody mieszkańców, 
zapewni jeszcze miastu Krakow i s ław ę wynalazcy!... 
Zresztą i klęska nawet, k.óra na pierwszy rzut oka, zda­
wała się być pieczęcią ruiny Krakowa, pożar dnia 18go 
lipca 1850 r . ! nastręczył tylko postępowi okazyą, do po­
pisania się z całym bogactwem zasobów i pomysłów, 
któremi żyje i dysponuje. 2 popiołów swoich wstaje 
powoli Kraków daleko wspanialszy, aniżeli nim był kie­
dy!.. odmładnia się daleko wdzięczniej,  aniżeli się na to 
potrafił zdobyć Hamburg! P rzed  lat lOoiu, jakiś ka la ją ­
cy w łasne sw e gn iazdo  korespondent Orędownika, pisał 
niestworzone rzeczy o zepsutym smaku, dominującym

jakoby wszystkim naszym pomysłom i przedsięwzięciom 
budowniczym! Niegodny oszczerca! niechnoby dziś przy­
je c h a ł ,  a przekonałby się ze wstydem, jak wielki,  jak  
niezaprzeczony, zrobiliśmy do tego czasu, w kierunku o 
którym mowa, postęp. Gmachów w podobnie szlachetnym 
stylu wzniesionych, jak  niemi są większa część domów 
po pożarze wybudowanych, jak  niemi są np. dom naro­
żny przy ulicy Wiślnej i Rynku, dom niegdy pod Kanar­
kiem zw a n y ,  dom w którym dawniej była apteka pod 
Złotą g ło w ą ,  dom zresztą narożny przy ulicy Grodzkiej 
i placu Franciszkańskim, i mnóstw o innych ! Gmachów po­
wtarzam tak wspaniałych, lak gustownych, tak smacz­
nych , nie znajdziesz pew n ie , ani w W iedniu, ani w W a r­
szaw ie ,  ani nawet w Paryżu , ani też w Londynie!

Niesąź to w szystko, pytam s ię ,  niezaprzeczone ptaki 
Krzysztofa Kolumba, zwiastujące nam upragnioną bliskość 
stałego lądu..., ową upragnioną metę p o stęp u , do której 
wszyscy od lat 4ch bez odetehnienia dążymy? Niesąź to 
wszystko znam iona, że się zbliżamy prawie do najdalszej 
tego pożądanego postępu  granicy?...  dowody, że u niej 
lada chwila s taniem y!? I postęp tak i ,  a może nawet dużo 
wyraźniejszy jeszcze objawia się nietylko w ulicznym miasta 
naszego ruchu, ale go każdy w prywatnym nawet swoim 
życiu, spostrzegać i zaświadczyć może. Znajdziejszźe się 
taki pomiędzy nami, coby zaprzeczył ,  jak  niesłychany 
w najkonieczniejszych wydatkach naszych, zrobiliśmy od 
roku 1848 postęp?  pamiętaź kto pomiędzy nami, Korzec 
żyta po złp. 4 5 ,  a garniec masła w maju, po złp. 13?  
ceny zaś wszystkiego innego w tój samej proporcyi? 
Niejestże to postęp  ja w n y ?  postęp  k tórego zaprzeczyć 
niepodobna? a lubo przeciwnicy postępu  tw ie rdzą ,  że 
postępu  w  w ydatkach  dopóty postępem nazywać niemożna, 
dopóki się taki tam postęp w dochodach  także nie zjawi 
i pierwszych nie zrównoważy, jes t  to jak każdy przyzna, 
złośliwy tylko i wcale nieprzekonywający sofizmat —  bo 
postęp w dochodach, chociaż się dotąd nie zjaw ił,  to się 
przecie kiedyś pojawić musi; bo trudno żądać wszyst­
kiego dobrego na r a z ,  bo Kraków nie razem zbudowa­
no ,  bo zresztą lepsze zawsze c o ś ,  aniżeli n ic ;  a że po­
stęp w wydatkach je s t  zawsze c o ś ,  nikt przecie nieza-  
przeczy.

Lecz zapyta mnie może kto z czytających tę rapsodyą: 
co za związek mogą mieć te wszystkie elukubracye 
z przedmiotem, któremu jakoby list niniejszy poświęcić 
m ia łem ? z wycieczką na Bielany? z wiadomościami z po 
za rogatek miasta ? które jak  najwyraźniej na wstępie 
zapowiedzia łem ! —  Na to odpow iem , źe oprócz g rze­
chu do którego się p rzyznaję , że lubię rzecz z siebie 
małą, poprzedzać i zdobić takim obszernym prodromem, 
przedmiot sam jeszcze ,  tojest wszechstronny i oczywisty 
postęp  miasteczka naszego , którego codziennym jestem 
świadkiem, rozognił jakoś moją  wyobraźnią i uniósł 
nieco dalej, aniżeli myślałem od m ateryi,  o której g łó w ­
nie mówić chciałem! W racam więc do niej i przekonam 
czytelnika, źe przegląd znamion postępu  w mieście, ja ­
kim go dotąd n udz i łem , nie będzie zupełnie straconym; 
przyda on się bowiem do ocenienia takich samych zna­
mion za jego  rogatkami. Dla siły bowiem twórczćj i ży­
wotnej postępu , obwód samego miasta pokazał się już 
być za ciasnym, siła ta zrobiła sobie, jak  się zdaje od­
dech; przynajmniej na Bielanach, a zatem o milę od Kra­
kowa, znalazłem jej działalności nieprzeczone ślady.

CD okończenie n a stą p ij.

U ia d o t ó c i  i przeroy^ofte.
K r a k ó w  8 ozerwoa. Również i dziś zwieziono znaezną  ilość 

zboża z k ró le s tw a  Po lsk iego ,  a lubo c ią g ła  susza  zaczyna  t rw o ­
żyć ro ln ik a ,  wszelako  n a g ły  paskok  cen zesz łego  ta rg u  s t a n ą ł  
w miejscu i nie p o w tó rz y ł  się j a k  się sbaw iano ;  bo też kupujących  
z G ali-y i  lubo dosyć ale mniej j a k  w zesz ły m  tygodniu. Mimo tego 
ceny u t r z y m a ły  się. a  n aw et  sp rzedaż  nie s z ł a  już  tak  nagle i bez 
trudu można było  w ybrać  ziarno. Zyto ,  pszenioa dobra,  jęozmień i 
owies pokupne, średn ia  pszenioa i g roch  nieco słab ie j ,  p rzy  końca 
ta rg u  rzucono się w szak że  i a/4 rezkupinno, a piękne ziarno z a ­
brano naw et  z wsypek. Sprzedano ż y ta  800— 1000 korcy po 1 0 ' / , ,  
10s/4, 11 do l l ‘/4, I I ' / , ,  11 */«• Pszenicy prawie ty leż  po 10'/ , ,  11,  
l l 1/  do l l a/4. l a ,  I3V4. Jęczm ienia  700—800 kor. po fca/4, 9, 9 ' / ,  
do 9 9 5/s- Grochu 100— 150 ko r .  po 10 ,  1 0 ' / , ,  11, l l ' / 4. Ow sa
2 0 0 —300 korcy  po 4 ' / , ,  4 ' / , ,  4 3/4. Rychlik  płacono po 5 ' / ,  5 a/4, 6, 
6 ' / 4 z ł r .  W  ogóle poskromiona nieco ehęć skupyw ania ,  a  ju ż  samo 
niepndwyższenio się cen przem aw ia  za  bliskim ich spadkiem. To 
też t a rg  k rakow sk i  z a c z y n a ł  p rzesadzać  okoliczne i sz ląskie ,  a  na 
tyoh osta tn ich usposobienie znacznie  s ła b e  w sku tku  deszczów 
obfitych i bujnej p aszy ,  i niema prześc igania  się w kupnie.  P r z y -  
t e m 'g ł o s z ą ,  źe  z dalszych s t ro n ,  bo z M azow sza  idzie zboże ko­
le ją  w  te s t rony  w znaozuej ilości.

T a rg  koni i b yd ła  nie za s ługu je  n aw e t  na  w zm iankę.
W c z o ra j s z y  t a r g  w ro c ła w sk i  b y ł  n ieznaczny  i dla tego ceny 

u t r z y m a ły  się dawne. Ciężkie ziarito więcej nieco poszukiwane. 
Kupowano pszenicę po 5 8 —70 sgr .  Z y to  60— 70. Jęczmień 54—58. 
Owies 3 1 - 3 4 ' / , .  Groch 6 0 —68 sgr.

N asiona olejne s p a d ły ;  na lipiec da ją  68, na sierpień 70— 72, na 
wrzesień  do 75 sgr .  W  koniczynie niemasz handlu, b ia ła  7 12 tal.
Spiry tus  w a h a  się  między 10s/6 a  H  tal. Z a  olej rzepakow y da ją  
na miejscu 9 %  tal. Z  ta rgu  weło ianego  nienmżemy się n a w e t  o 
cenach debrze  wywiedzieć. W e łn y  było niewiele. lubo dobrze p ł a -  
oono. Dużo owiec padło ,  wiosna też opóźniona i l iczą,  że produkeya 
nie j a k  dawniej mniemano o 12*/, mniejsza , ale o 25°/0.

S a n o k  d. 4 czerw ca.  Z as iew y  wiosenne rów niejsze j  części na ­
szego obwodu Już s ą  ukoń izone,  w g ó rach  za ś  ledwo dwie części, 
bo tak, tak  późnej w iosny na js ta rs i  gospodarze  nie pamiętają , i Ja ­
kich zbiorów po tak póź iym s iewie  i w tak  mokrej  roli posianych, 
spodziewać się  można,  to późniejszy czas  okaże. Mało kto z g ó r -  
skioh gospoda rzy  m ógł zw y c z a jn ą  ilość o w sa  posiać, a to z p rzy ­
czyny, żc siew tak  późny nie w ielką nadzieję robił,  i że bydło ro ­
bocze prze* b rak  karm u tak  b \ ł o  s ł a b e ,  że bardzo mało roli  mo­
żna było  zorać  na dni, ń. Oziminy wcześnie posiane, bardzo dobrze 
W g iądn ją ,  przeciwnie za ś  późne, któryoh Jest  w iększa  p o łow a 
w naszym  obwodzie,  s ą  bardzo liche.



C Z A S .

. l i .  i  • .• „.. rzedaje  * '?  pszenicy tak o?iroćj jak
ł \  t *  t l e  00°29° l i r  w  »•• i v t a  korzec 26. jęczmienia 22. ow sa 

l  k r  I r , f i u "  ‘ * h .  w  równej cenie ,,o 2!) z ł r .  w w.* « V w- trr kr'rv;VTV-s z u k in a n e  i dobrze p łao o n e ,  ządają za  korzec  G4 z ł r .  m. k. — 
W  handlu b>dłoni t a k  roboczem j t k  dojnem, zupe łna  c isza  p a ­
n n ic ;  to BRino i * końmi. . . . . . .  .1

Przedoow ek ,  osobliwie w górach j e s t  bardzo wielki i uboga k la sa  
ludzi okropny głód  cierpi. .

D r z e w a  f ruktowe w s z e l k i e g o  rodza ju  obficie k w i tn ą  1 robią nam 
nadzie ję  znacznego zbioru.

Inrs papi«ró» publicznych I pieaipzy.
Wiedeń. K u r ta  telegraficzne, *  dn ia  8  c ze rw c a a .

6-proo. 95%. Metaliki iy .-w o o . t5% . -  Metaliki 4-proc. ™ /«;
4 S w e .  z 1880 r. 9 0 ' / . . -  * ' /  -uroe. 4 9 %  -  /»■- ■ * * %

r- - ' W . 3 0 2 % -  ^ i a r ? . I * afZ  " a L o v u  kol*
2 kr. -  Pary* 142%. -  Akoye B - a ^ «  ± H '05>•/,.
W '* ? : " * " * '  1555 P° t : ^  w W ie L iu z o ^ z n ie 7,'srebro spadło,
t u ^ r d H = e:o „ ^ p o ,a k ió j  przy wielkich zakupnach zbo-

K u r f u r » Ck o w Sk l 9 c ierw oa  Banknoty 85% . -  P - M  k n « , '  
102% . — lo ioarya ły  roa. .'ii s~- 1 8 . — Nuoie Brobrno 100. 
Dukaty 19 *fp. gr. 25. -  L is ty  sm*.«wd0  K-■'■!. Pols, be* Snpoa. 
99% .— Li»*r uaoł gali"- z kupon, żądają t-6. — dają »■> V  
Cwana, stare 102%  nawo <03%

K u r u  w i e d e ń s k i  s  t e '*  7 czerw ca  -  9%  ~  0
pożvo*k» 85%. — dkeye lU rke 370 Ak-»* r o
t c  a r ' .  212  4 -  od z ło ta  9 od s r e b ra  1 /,

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z dnia 7 czerw ca.  Banknoty  au s t ry ack ie  84 
L is ty  zas taw ne  poznali. 104% . nowe 9 6 . -  L is ty  z as taw n e  Król. 
Polsk. P ? 1!?*— Akcye kolei Żelazn. Krak .-górno-szlij-s.  86 (/8. 
P oL k i  k u ra n t  97 %  -- -u.

ceniu pow yższych  up łat ,  pozostanie przy ni rucho­
mości, której nabywca stosownie do wyroku dwa. ro 
w e g o ,  w yp łac i  z procentem 5/ll)0 o i l  dnia zahejto

*5° Chcący zaofiarować o >/8 część  więcej nad w y -  
l icytowany szacunek, winien takową wraz z vadium 
do depozytu sądowego z ło ż y ć  i dopełnić przepisa­
nych formalności, inaczej zaofiarowanie takie skut- 
kuby nie otrzymało.

6°  Niedopełniający któregokolwiek warunku licy-  
tacvi nabywca utraci vadium i nowa licytacya na 
ieeo  koszt i niebezpieczeństwo ogłoszoną zostanie.

Sorzedaż rzeczona odbywać się będzie na audyen-  
Cvi W ysokiego c. k. Trybunału m. Krakowa i Jego  
ok ręgu , w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 
1 0 6  posiedzenia sw e odbywającego, o godzinie lOej 
rano poczynając, za popieraniem adwokata Adama 
Gołeniberskiego. .

Do licytacyi rzeczonej wyznaczają się trzy tormina:
1 )  na dzień 2 0  sierpnia j
2 }  na dzień 2 2  września [ l 8 o «  r.
3 )  na dzień 2 2  października!

W zy w a ja  się  zatem na takową l icytacją  w szy .cy

* 5 V * ' - d w  "f4***  wi"r”>Ci' le, frS e °czow e mający, aby się na pierwszym ^ m i m e j i c y ^  
tacyi zgłosili  i prawa sw e przy ustanowieniu adw 
kata, pod prekluzyą złożyli .

Kroków M .  »  * * * * *  r.

Potrzebna jest GUWERNANTKA,
nienok nnaindnlaca dwa lub t r z y  * nauki poczatkc

i i z p i i f s .
N 6964 D. K. 0 .  O B W IE S Z C Z E N IE .  ( I  54 )

W v s n k ie  c k. Ministeryum handlu w edług  re sk ry p tu  z dnia 7 
b m N 7509. T. postanow iło ,  w yznac zyć  u ,g ro d e  od 2 do 10 z ł r  

bm. “ k. u a w ysauban ie

± 0u nld o n l io ,e lo w i  °.ub p r i y U z y  mającemu

r e m e T a t t a ^ ^ ' w - m i ^ ^ w i o r k o L i l u t n i e g n ,  w tenczas  p r . y z n ą -  
nem zos tan ie ,  j e i e l .  w sku te k  doniesienia  ub soh w y te m a  , preemw 
winnemu postępowań e k a rn e ,  w e d łu g  przep isów  k a rn y ch ,  P™e0,£ '  
ko uszkodzeniom i innym k a ry  godnym czynom . oo do kolej że la ­
znych  i te leg ra fów  rządow ych  n.i jwyższćm postanowieniem z dma 
8 lutego t. r. potw ierdzonych ,  za rządzone  — i p rz c w in ’enie jego
sp raw dzone zostanie.

Udzielenie nag ro d y  t ć i ,  którćj  w yp łacen ie  z funduszu t e le g ra ­
ficznego nas tąpić  w inno,  za rządzonem  będzie z s t ro n y  o. k  U y-  
rekcy j  pocztowych. -  Kraków d. 14 m .J a  1852 r. (podp .)  H oppe.

do dwóch
 --------------------  —  - w  •  ■  •  . . „ m ł o d y c h  pa

nienek, poaiadajaoa dwa lob t r zy  jeżyk i  . nauk, początkow e. Osoba,
, k tó raby  sobie ż y c z y ła  takow ego  umieszczenia,  r aczy  si? zg łos ić  
i d o  bióra Admioi-. tracyi C z a s u ,  gd*>e M.łuze odbierze 
1 macye. ( l̂Ułd-i-oj

; J est potrzebny pisarz,
k tóryby  pięknie i w yraźn ie  p i sa ł  do przepisania  m an u sk ry p tu  n ie -  

l mieckiego na w ie ź 'd o  c y rk u łu  Bocheńsk iego ,  ży czący  s. bie tego 
' z a t ru d n ie n ia , zechce się dowiedzieć o w a ru n k a c h  w kam ien icy  
i w Kynku  pod N. 338 u pana P ią tkow ski  go na dele. ę l 0 o 8 - l - 3 j

j W  drodze z J a s ł a  do Krosna  zgubiona z o s ta ła  z wozu poczto­
wego między inoemi rzeczami P O D U S Z K A ,  h a f to w a n a ,  paso­
w ym  safianem podszyta  (n iew y p ch an a ) .  Ktoby ta k o w ą  odda ł  na
pocztę w K rośn ie ,  odbierze 8  * ł r .  m . k .  n a g r o d y .

(1 0 5 5 -2 -3 )

Browar piwny w  H rabstw ie  Tenczyń^kiem  
w e  wsi T enczynku  w d y -

Inseraty.
n w Friedlein* Fer. BnumgardtcB 
"• łr , f  ju l M H.lt K

em pfeh len  sich z u  g e n e ig te n  A u f t ra g e n  a u ł :
Pcaktischer Commentar

ztmi ftsterreich ischen  S tra fgcsetz
yobbi 1858*

Pranumerations-Preis 3 fl.

Ich zeige liiermit an, dass jetzt, nach der eben erfolgten Aller- 
hoclisten Sanction des „osterr. Strafgesetzes iiber Verbrechen etc.”
der schon s e i t  J a h r  u iu l  T a g  a u g o z e ig t e  u n d  v e r b r e i -  
t e t e  p r a k t i s c h e  C o m m e n t a r  dazu in  k u r z e s t e r F n s t  
bei mir erscheinen wird, unter dem T iete l;

H a n d b u c h
cioauy O b w i e s z c z e n i e .

PISARZ CES. KllOIi. T R Y B U N A Ł U  
M. Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na żądanie 
Apolonii Mrozińskiej, w łośc ian k i,  w assystencj i i 
z upoważnienia m ;ż i S tau isław a Mrozinskiego dzia­
ła ją c e j , w drodze pertraktacji spadkowej po W a -  
wrzyńcu Kaduli, sprzedanem zostanie gospodarstwo  
z domu pod Liczbą 4 6  z zabudowaniami i gruntu 
w  w si Morawicy w  okręgu miasta K rakow a, s k ła ­
dające s ię ,  do sukcessorów W aw rzyńca  Kaduli na­
leżą ce ,  którego granice są  następujące: a mianowi­
c ie -  1° sadek i ogródek oraz dom, graniczy od w scho­
du z ogródkiem Stanisław a Jarzyńsk iego , od p o łu ­
dnia z " łączką Dominika Idzika, od zachodu z w y ­
gonem czyli drogą; — 2 °  grunt pod skałami gramczj:  
od wschodu z gruntem S tan is ław a Jarzynsku g.., < 
północy z drogą do Brzoskwini prowadzącą; -  3  
grunt za rzeką pod ska łam i, graniczy z gruntem 
Antoniego N iz io ł ,  od północy z pastwiskiem P opow -  
ką zw ane; — 4°  łączk a  pod małym dworem grani­
czy , od północy z gruntami W ojciedia  D uszyka, od 
południa z gruntem Feliksa Nowaka.

Warunki l i cy ta cy i ,  jak niemniej cena szacunkowa  
tejże posiadłości w łośc iańsk iej ,  wyrokiem W y so ­
kiego c. k. Trybunału, W ydzia łu  III. z dnia I 6 g o  
lipća 1 8 5 1  r. zatwierdzone, są następujące:

1° Cena szacunkowa domu pod L. 4 6 ,  z zabudo­
wani mi i g-untu w  wsi M orawicy w okręgu mia­
sta Krakowa położonego, do massy po śp. W a w rzy n -  
cu Kaduli należącego, stosownie do inwentarza urzę-  
dowego, przez c. k. Komisarza dystryktu Balice z d.  ̂
lO go  stycznia 1851) r. sporządzonego, usta^naw ia s ę j 
na pierwsze w yw ołanie  w  summie z łp . 5 6 6  w Cou- ; 
rancie polskim brzęczącym, która t cena szacunko­
w a w  braku chęć kupna mających, na trzecim t e r - ! 
minie licytacyi do %  części zniżoną zostanie, i od 
tak z n i ż o n e j  ceny na trzecim terminie nowa licytacya

rT 0°C heć  k u fn T m a ją cy ,  z ło ż y  na vadium */10 część

d u f i n a T T n f d o  licytowania na małoletnich prawnie

UP3 ^ ^ a b y w c a S zapłaci podatki za leg łe  do skarbu 
publicznego za rok ostatni, zapłaci równie koszta li­
cytacyi za kwitem i na ręce adwokata sprzedaż po­
pierającego, po zapłaceniu których wyrok dziedzic­
tw a otrzyma.

4 °  Reszta z wylicytowanego szacunku, po oatrą-

e trykoie  Krzeszowickim j e s t

do w y d z ie r ż a w ie n ia  od  1 lip c a  b . r.
chęć m a jący ,  r g ł o s z ą  . i f  w dniu 21 b m. c z e r w c a  Ma o b e jr ze ń *  

’ ■' 1 ' dowiedzenia się o kondyeyach  n a  miejscu. ( I 0 o 7 - 1 - 3 jzak ładu

V n l w a i t l /  s k ła d o ja c y  pif z 200 morgów pola o r -  
ł r  5 M .  Bm. nego, 18 morgów lasu, z ły k am i ,  p rop i-
n a c y ą , s tósowncmi budynkami i m łóca rn i^  1 %  mili od Z ło c zo w a  
od legły ,  j e s t  n i  sprzedaż.  Bliższy wiadomość udzieli  pan . jem -  
pioki, a jent  upoważniony we Lw ow ie  pod N. 443 u s t n i e  lub l i s  »mi 
f rankow anem i zapytany .  (̂ 11 5 4 - 1 -  J

W ie§ H ieików  monZ:
gów bardzo dobrdj ziemi z 4ąkam i,  a 650 morgów lasu Jest  do 
sp rzedania .  Bliższą wiadomość można mieć u adw oka ta  G r a b c z jn -  
sk iego w T arnow ie  lub na miejscu u samego w łaśc ic ie la .  ( 1 0 3 7 - 1 - 3 )

C811) Karol P W

uoer „

Verbrechen, Vergehen und Ubertretungen
neb-t  den d zu gehor igen  Vernrdnongon iiber d.e

C om p eten z d e r  S tr a fg e r ic h te
mul der

P ressord n u n g  v o m  M ai 1 8 5 2 ,
enthaltend den Text des neu tn  ^ ' “ fffesetzbuehes und der  g e o a r r  
ten P re esv e ro rd n u n g .  eine au .fu ! .rb«k*  E klarung  derselben mit 
zah lre ichen  Eotscheidungen von Rechtsfal len, ó.e dahm e .nachlagi-  
gen i i «><■!• g i i l l i g r n  i i i i i l e i ' * , ‘‘* * , ' ,il  L e g ę t z e  und 4  e r -  
o 11 m u l  d i e  g c R i i m n i l e  l . i l r r u l u r  I n
B e x i i K  n u f  i l a s s e l b e .

*  Bearbeitet von

n . Th. FruhwaUl,
, . , , • „1 LMidesgericlites i n  W i e n .Assessor des kaiserl. konigt- * _ ,

D e r  V e r f a n s e r  h a t  e ieh  bci B e a r b e ' t u n *  d i e . . .  p e a k t . M r l . e i l  
U o m n i e . l t a r s  d e r  b e a ten  M h.l iehon  W e r k e ^  n a o ie n t i e l i  * »  e * , -

s c l y »  I l n i i d l t u e l i  d e s  H a . a d b u e l a ^ a e s
I n  S t r e i t s ą e l i e n  « o .
t m t e r r e l r h i x r l i e i i  i l l  m ,  i v e g e n  s e i n e r  S i r a u e i t -  
;o  dasn Hid, dieses I l a n d l . U C  * - , „ 5 , , | | ; | n i i l l l l f S l  
b a r k e l t  a n  d a s  I . e K a n n t e  K  ^  f i i l , | I w s  f l I 1, u -
u n s e l a l i e s s e n  w i r d ,  u id eben’ 1' ' . n | . l . t P . n < t a i i .
t i s e l i e  K e d u e i n l s s  d e s
d e s  i n » * » e s o n d e r e  t o e r e e u n c *  •

Das gan -n W e rk - n  * e | »  v o l l e m l e t  S e i . . .
rungen  i n  u t o e r p a s e l . e n d  U u  B. I .a i s u n i e r a t | o n S p P e i s

Bis zo r  Vollendung bes teht  d«t' tflIld e rh5ht

'  «** 3 »  , . V«d, 2nprt W W W ilhelm  B raum iU ler,
( 1 048-" - 3 )  Un' p.’k. H of buch hi'indh^’ am Grabe".  S p a rk a s ra g e b a u d e.

Fortepian iaflioniowy
*  . a? uliev Sznitoludi nod M

kotlarz miejski we Lwowie
przy niższej Ormiańskiej u licy pod L. 354 posiada dobrze zao p a ­
t rzony  sk ła d  sikaw ek  ogniowych i innych rek w izy tó w  do g a ­
szenia  p o ża ró w ,  rozmaitego rodzaju  i r o z m ia ru ;  tudzież wszelkie  
ga tunk i  miedzianego naczynia  kuchennego ,  Jako to :  garnKOw, rą -  
dlów. kocio łków, form do p ieczywa i t d . ; również żelozr.e 
kuchenne,  szczególniej t rw ale  cyną  ang ie lską  pobielane, jako też  
m iary  zbożowe, a mianowicie % , V  > 1-k o ro n a  e w yregu low ane  
i cech o w an e ;  p rzyjm uje  zamówienia na  a p a ra ta  porowe wszelk iego 
rodzaju  i wieUóśoi do gorzelni i b row arów , Jak niemniej na  w sze l ­
kie w y ro b y  dć jego  zawodu należące.

S ta r a  m ie d ź , m o s ią d z  i cyn ę  z a k u p u je  każdego czasu  po s ł u ­
s z n y c h 'c e n a c h ,  lub bierze w zamianę za  nowe wyroby .

Dla wiekszej w ygody  Publiozności znajduj  się w ybór  jego  w y ­
robów w° sklepie  żelaznym p ana  K onstan tego  Isk ie r sk te g o  p rzy  
al loy HaliokieJ p o d  L .  2 4 1 we l . w o w i e , ______________________________ _

Podpisany ma z a s z c z y t  donieść P rześw ietnej  Publiczności, iż p r z e -  
n ios łsż j '  sw ą  pracownie z Kochanow a padN . 18 w g łów nym  R ynku, 

p rzyjm uje  i w y k o n y w a  j a k  dotąd : w szelk ie  zalecenia

obrazów z restaurowaniem, tudzież szy  dów, złoco­
nych robót na drzewie, biletów w izytow ych, itd.

Polecając się ł a s k a w y m  względom S zanow nych  In teresentów. 
( 9 9 7 - 2 - 3 )  S z y m o n  Z a b ie n tlc i.

W S okołow ie  obw. Rzeszow skim  są  do sp rzedan ia  każdej chwili

95 w ołów  opasow ych
o cenie można sle dowiedzieć u w łaśc ic ie la  tychże  na fo lw arku  
w T rzebusce .   ( 9 5 7 - 4 - 7 )

w a r sz a w sk i  j e s t  do sprzedani 
w gm. V. na  dole

v t y  ulicy Szpitalnej pod N. 579 
( 1 0 5 9 -1 - 3 )

ISBŁI i
s e s .e s  a s

FORTEPIANÓW
w ulicy S ła w k o w s k ić j  pod N. 376 zaopatrzony z o s ta ł  we w s s e l -  
kieg;o rodzaju  meble i f o r te p ia n u ,  tak  k ra jo w e  j 'lk  i zag ran iczne ,  
jako tćż  «>l)ieia pokojowe, a to podług  na jnow szych  wzorów  
i g;u*tu, k tóre  podpisany polecając Szanownej Pub licznośc i,  nad­
mienia,  i i  p rzyjm uje  wszelk ie  obsta lu rk i  i roboty tap ice r sk ie ,  jak o  
to :  obicia pokojów, sufitów itp. a to po cenach f ib ry c z n v c h .

F r a n c is z e k  D r o z d o w s k i.

D z i s i a j  8  c z e r w c a  r .  i> .
w S t w y  'transport L S S S S q S  1

w M iemirowie
(io32) o t w a r t e  z o s t a n ą  1 0  c z e r w c a ,  ca-3)

Jutro z powodu U r o c z y s te g o  św ię ta  „ C z a s“ 
niewyjdzie. ____ _____ __________

SPOSTH25.3^fi.5s'5A M .3 T ® D R 0 Ł 0 G )£ € S m

Lj-tfAK Sasom.' 
& i 5 *
1 tiiTo-
O i 2  i do

uwr»a
wKiWaf

.■v^l t s s  
Włstt’3

i

efAK BJAWISSA

SAńoąjSłfjBęiRLSiNE

S34I4MA SJl lWSB. 
W

s - ąga duin

S '3 7 *  4 ”  103 -|-  20* 5
lOj „ 3 817 -}- 15 8

3  551 j - f l 3  4

4 '”
4
4

32
93
89

7  ppł.  w s lhod .  Słaby : pogoda z ohma-.
wschodni s ł a b y  

oiszn
n

pogoda
f  25  0 ' +  10 0


